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Dyplomata niemiecki, który zerwał flagę polską,

Rintelen opuści V'arszawe
Nota rządu polskiego w Bertime

N r. 217

W obec różnicy poglądów  co do 
oceny strony prawnej incydentu, 
w yw ołanego przez charge d‘affai- 
res w W arszawie p. von Rintele- 
ną, jaka wyłoniła się podczas de- 
marche p osła  polskiego w Berli­
nie u ministra Neuratha, poseł 
polski w  Berlinie złożył wczoraj 
w  urzędzie spraw zagranicznych 
notę, w której stwierdza, ze Rząd 
polski nie wdaje l i t  W obecnej 
chwili w  dyskusję co do zasięgu  
eksterytorjalności dyplom atycz­
nej, natomiast musi się zastrzec 
p rzec iwko obrażającemu uczucia 
narodowe sposobow i, w jaki p. 
eon Rintelen usunął flagę polską. 
Rząd polski utrzymuje więc swój 
protest .

BERLIN ( P A T ) .  —  „Deutsche 
Al lgemeine Zeitung44 zapowiada, 
że niemiecki charge d ‘affaires 
von  Rintelen zostanie z W arsza­
w y  odw ołany. Według dziennika 
odw ołanie to jednak nastąpić fna 
„ n a  podstaw ie już w cześniej w y­
danych dyspozycyi*4.

R ów noezeiaie „Berliner ZeL 
tung am Mittag“ donosi, że yon 
Rintelen opaM óta sw e dotych  
czasow e stanowisko, aby objąć 
W urzędzie spraw zagran icz­
nych kierowalctwo wydziału  
francuskiego. Vou Rintelen, któ

Powrót P. Prezy deuta
W czoraj rano powrócił do 

W arszaw y P .. Prezydent Rze­
czypospolitej wraz % otocze­
niem. Na dworcu spotkali Pana  
Prezydenta pp, prsmjer P iy -  
st.Qr oraz sjsereg w ylsźyp h  arze 
dqików .

W  godzinach popołudniow ych  
P . Prezydent odął §je db Spały.

Szef sztabu arm|i 
amerykańskiej 
w Warszawie

W  przyszłym miesiącg, 7 września, 
przybędzie do W arszaw y szef sztabu 
głównego anmj,' emeryif ii.skiłj gen. Mac 
Arthur. Gość amerykpaski zwiedzi wyż­
sze ośrodki wyszkolenia wojskowego w 
Polsce zabawi u nas 5 dni. Z  Polski 
gen. Mc. Aarthur udaje się ao Rumunji 
i Czechosłowacji. Podróż po Europie a- 
BiMykański szef sztabu odbywa w to­
warzystwie kilku wyższych oficerów dy 
Olomowanych.

SKRÓTY
Z  W arzytwtopu ia m iĄ ,  if. affflj* we

teranow postanowiła się dobrowolnie 
tozwiążać.

X
Dń. 6 b. m. adfeędjie s>* aJstenięcle 

póupuka w Douawnoat, łbudowanego 
jra czełfi 400.000 ż*tai«r*y, którzy zginę 
k w obronie Veroua. 40-me trawa W ieża
Śmierci, dzięki umieszczonej na niej og- 
*°mnej latami obracające) się, będzie 
•tale oświecać pamiętne pobojowisko.

X
Przechodzący abok pastwiska we ws:

Załuskie (pow. Postawski), Ignacy Bu­
ko napadnięty zoetał przez rozszalałego 
buhaja, który porwawszy wieśniaka na 

przeniósł go 20 metrów, poczem rzu 
c*ł na ziemię. Bukp pomesł im.crć na 
ttiejscu.

W  jednym ze szpitali w Capetown u 
^klziło się dziecka, które w JO dniu ży 
c|® waży zaledwie 700 gramów, cieszy 
* •  jednak jak najlepszem zdrowiem.

r y  prz ez  długie lata by ł  c z y n n y  
w  amb asa dz ie  niemieckiej  w P a  
ryżu ,  j est  o d  d łuższego  czasu  
p r z e w id z ia n y  na  w sp om nia ne  
s tanowisko .  Rów nież  z d e c y d o ­

wane  jest  od dłuższego czasu,  
że n a s t ępcą  Rintelcna  będzie 
r a d c a  Schl iep,  k tó ry  d łuższy 
czas  był  w Moskie i naogół  z a j ­
muje  się pol i tyką  wschodnią.
■ — i—  im m m  ■ ■ ■ u r n  i m

Wieści z Olimpiady
Schabińsk i we wczorajszych przedbie- 

gach na 80 on przez plotki nie zajęła 
punktowanego miejsca 1 odpadła od dal­
szych rozgrywek.

Niewesoły wynik Schabińskiej 
nie wywołał  .specjalnego wraże­
nia, gdyż na ogół spodziewaliś­
my się, że „Filutek" nie może o- 
degrać roli wśród Amerykanek.

Heljasz również nie popisał

Krwawa noc w Berlinie
Całe Niemcy w o g n iu  bratobójczych walk i

BERLIN. (Tel. własny) .  Ostat  
nia noc miała przebieg niezwykle 
krwawy.  Wszystko  przemawia 
za tern, że walki bratobójcze bę­
dą  nadal wzrastały.

Nocy wczorajszej wrzucono" w 
Monachjum bombę do szeregu 
wielkich sklepów, podpalono sta 
djon spor towy i schronisko mło­
dzieży socjalistycznej. Niezależ­
nie od tego doszło do starć mię­
dzy komunistami i hitlerowcami. 
Jest wielu ciężko rannych.

Pod Namnbmgiem i w miejsco 
wości kąpielowej 1 Ir.berbcrger- 
Urund policja wykryła komuni­
styczne składy amunicyjne. Rów 
nież w berlińskich lokalach komu 
nistycznycli policja znalazła zna 
ezną ilość broni. W miejscowo­
ści bulli a resz towano dwóch oso 
bników pod zarzutem nielegalne 
go dos tarczania broni. Areszto­
wani zeznają, że dostarczyli  repu

Najjaskrawszym dowodem, że 
hitlerowcy kierują terorem są wy 
kazy zabitych i rannych. Przewa 
żają w tej liczbie członkowie or 
ganizacji  republikańskich i komu 
nistycznycli. To  skłoniło kierow­
nictwo Reichsbanneru do złoże­
nia memorjału ministrowi spraw 
wewnęt rznych.  Memorjał w ska­
zuje, że od chwili zniesienia zaka 
zu istnienia szturmowe!; zostało

04 członblikańskiej organizacji  Rcichsbań I zabitych 15, a rannych 
ner 500 rewolwerów. ików Reichsbanneru.

Wstrząsająca katastrofa samolo tu
Tylko zwęglone kości pozostały p j  młodej łoftiiczce

tu
DURBAN,  (P AT ) .  —  Miała 

miejsce w s t r z ą s a j ą c a  k a t a ­
s t rofa  samolo towa.  Aeroplan ,  w 
k t ó r y m  zna jd o w a ła  się młoda  
lotniczka ,  miss Pavi d ,  nagle w 
dwie m inu ty  po s ta rcie  s taną ł  
w  płomieniach  i runą ł  na ziemię.

W ś r ó d  s z c z ą tk ó w  samolo tu zna 
lcziono już ty lko niemal zwęglo  
ne kości  nieszczęśl iwej  lotnicz 
ki. S am ol o t  zapali ł  się na w y s o  
kości ()()U m., dzięki czemu obec 
ni na lotni sku widzieli d o k ła d ­
nie przebieg  ka ta s t r of y .  Był  to

w idok  w s t r z ą s a ją c y ,  że kilku 
z n a n y c h  lotników mi e jscowych,  
b ę d ący ch  ś w ia dk am i  kata.stio- 
fy, oświadczyło ,  że wyrzeka j ; ;  
się n a  zaw sze  k a r i e r y  lotni­
czej  i już nigdy  nie ws iądą  do 
samolo tu .

Wieści z placu bojów
W Ameryce Południowej i Azji Wschodniej

LONDYN,  (ATE) .  —  W e d ł u g  
doniesień z L a  P a z  po ś redn ic ­
two republ ik Dołudniowo '  am e 
ry ka ńsk ich ,  w konfl ikcie pomię 
d z y  P a r a g w a j e m  i Boliwją,  zo­
s ta ło  odr zucone .  R z ą d  a r g e n ty ń  
ski  w y s ła ł  na  gr an ic ę  boliwij­
ską  20 ba ta l i o n ó w  p iechoty  i je

den ba ta l jon pionierów,  celem 
oc h ro n y  neut ralnośc i  _ A r g e n t y ­
n y  w konflikcie boliwijsko ■ p a ­
r agwaj sk i m.

•
P A R Y Ż ,  (PAT)  —  W c z o r a j  

popołudniu g ru pa  około ty s ią ca  
p a r t y z a n t ó w  częśc iowo w  m u n ­

du rach  żołnierzy chińskich zbli 
ż y ł a  się do YingrKepu i poczę ła  
ostrzeliwać ifjjąsto. J a p o ń s c y  
s t r ze lc y  przybyli na k e n t r t o r p e  
dpwęąuh | na krążowniku do 
YintrKeou, \yyparli z mi as ta  ban 
xly partyzanckie.

się. Zajął  dopiero 13-e miejsce, 
mając wynik 42 mtr. 59 cm. Ko- 
lonja polska w Ameryce pociesza 
się tern, że Poznaniak przynaj­
mniej za sobą .odstawił" znako­
mitych miotaczy; Hirrclilekl a 
(Niemcy) i Doudę (Czechy) .

W ciągu ostatnich dwóch dni 
Kusociński był jedynie widzem. 
Przyglądał  się swyin konkuren­
tom, którzy osiągali b. słabe wy­
niki, a mimo to kwalifikowali się 
do finału.

POLSKA NA 4-TEM MIEJSCU
L O S  A N G E L E S  ( P A T ) .  —  Nicof/-  

cjalna punktac ja  olimpijska prjed.st .r .wa 
s:ę juk następuje:

I j  S iany  Z jednoczone  — 138 i poł 
pkt. 2) N iemcy —  37 i pól pkt. 3) 
F ranc ja  —  36. 4) P o lska  23 punktów ,  
5 1 K a n a d a  — 2-1 pk;.. 6) W io c h y  —- 
21 p. 7 j IrinneiM — 20 p. S) C c e d o -  
s iowacja —  19 p. 9j Anyija —  16 p. 10) 
F in land ja  —  16 p. 11) )npo i i | j  — 10 p. 
12) Aur.trja —  9 p. 13) Szwecja — S p. 
14) O a a ja  — 8 p. 13) Ińiip .ny — 4 p. 
16) N o w a  Z e land ia  - -  3 p. 17) Poiml-  
n .owa A f ry k a  —  2 p, 15) A rg en ty n a  — 
2 p.

SIEDLECKI ZW ICHNĄŁ S O B IE  
N O G L

LOS ANGELES (PA T.). — Dziwny
jakiś pech prześladuje drużynę polską 
w Lcs Angeles. Po Kusocińsk m wyda­
rzy, się wczoraj wypadek z Sicdlc Kim, 
n. slrzcra dziesięcioboju. W  czasie tre­
ningu Siedlecki skoczył o tyczce tak nie 

ie, że upzd, no tw«rdv-groal i 
z .. KÓII,, njgę. Polak mimo to weźmie 
lidziui w z::v,cd;u h. iżznme |cgo wskutek 
U go znacznie się jc n jk  zmniejszy iy

FANTASTYCZNY WYNIK
W  skoKu . tyczce A m erykan in  M t i c r  

zajął p ierwsze miejsce. osiągając liintti- 
s lyczny  w ynik  4.31 nur. iisialajgC now y 
rekord  ś w ia to w y ,

HELJASZ TAK NIE POTRAFI
W  finale rzu tu  dyskiem Anderson (A  

m eryka)  zajął p ietwscc miejsce z wyni­
kiem 49,48 (now y  rekord  olimpijski).

MURZYN TOLAN ZDOBYW CA 
N O W E G O  REKO-~D! I

Finał bieyu na 2GL0 m. wy orni 1 u łan  
( (A m e r y k a )  w  czasie 21,2 ( rekord oii.n 
pijski) p rzed  S impsonem (A m eryku  i.

10 osób pod kołami samochodu
Dwie śmiertelne ofiary tragicznego wypadku

PA RY Ż,  (ATE) .  —  W  pobli­
żu Bel fa r t  (F ra nc ja )  w y d a r z y ł a  
się wie łka  k a ta s t r o f a  ko mu ni ka  
c y jn a .  Kie rowca  samochodu,  
k t ó r y  w  godz ina ch  wieczornych  
p o w r a c a ł  do mias ta ,  z a u w a ż y ł

nagle  w mroku dwóch ro w e r z y  
s tów,  j a d ą c y c h  n ieprawid łową 
s t r o n ą  jezdni.  Aby  uniknąć z d e ­
rzenia,  k i e row ca  z a h a m o w a ł  
wóz ,  lecz wów czas  s am ochód  
w pad ł  na  grupę  lO-ciu osób, sie

dzacych przed swym  domem. 
Dwie osoby Zostały zabite na  
miejscu, a ą odniosło niezwykle 
ciężkie obrażenia. Śtan ich jest 
groźny, .

Straszna burza i huragan nad Brześciem
Cztery osoby zab!te —  21 osób rannych

W  dniu w c z o r a j s z y m  miedzy  
godz.  4 a 5-tą przeszła  nad Brze 
śc iem nad Bugiem w;e!ka b u ­
rza.  W ic h u r a  z e rw a ła  dachy  z 
kościoła,  szpi ta la  żydowsk iego ,  
o r az  8-miu domów.  H u r a g a n  
rozwal i ł  częściowo dw a domy,  
jeden m u r o w a n y  i jeden d re ­
w nia ny .

W  mieśc ie  w ich u ra  w y w r ó c i ­

ła około 100 s łupów, niszcząc 
przewo dy  telefoniczne,  t e legra­
ficzne i oświet leniowe.  Komuni 
kac ja  te legraficzna i telefonicz 
na została  n rz e rw ana ,  ż w y j ą t ­
k iem linij Brześć  — W a r s z a ­
w a  i B rześć  Białystok:  

Skutkiem, pr ze rw an ia  przewo 
dów t r z y  osoby  zos ta ły  porażo  
ne prądem.  Dwie z nich z jnar ły

po przewiezieniu do szpi ta la ,  
stan trzeciej jest bardzo ciężki. 
Ponadto od Uderzeń zerwanych  
dachów, wyrwanych drzew, par  
kanów, słupów i t. p. poniosły 
śmierć dwi# osoby, a 20 zosta 
ło rannych^

Z terenu twwiatu brak wiauo 
mości skutkom  prjtęrwenia łfnij 
telefonicznych.

Wyrok śmierci 
na 101 komunistów

LIMA, (ATE) .  —  W ła d z e  woj 
s k o u e  w Retu skazały na smieic 
101 komunistów, którzy brali u- 
dział vt' rozruchach w mieście 
Trujiilo. 44 z nich zostało st raco­
nych —  pozostałym zamieniono 
karę śmierci na długoterminowe 
lub dożywotnie więzienie.

Grela Garho kupuje 
wille Kieuserr

 ̂ LONDYN, (ATE) .  — Ze 
Sz tok ho lmu  donoszą ,  że Gre la  
G arbu  zami erza  zakupić  willę 
lvara Krcugera  w Sz tokholm,c .  
k t ór a  ma być  w najbliżs/.s cli 
dniach w ys t aw io n a  na imylację.

Gre ta  G arbo  pragnie  o t w o ­
rzyć  w Szwecj i  własne  wielki*" 
atel ier  filmowe.

G I E Ł D A
• O b ro ty  małe,, tendencja dla walut eu­

ropejskich  p rzew ażn ie  słabsza.

/
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Od miłości do zbrodni
Strzał rewolwerowy zakończył niesnaski między małżonkami

o '

P o b r $ i  się z. wiel-kiej szcge- 
rej  r y k u ' J 9 i ( )  M a r
J a n  F e r d y n a n d  Moranow icz  po 
ślubił Łmilję Kropiwnieku.  On 
był  s k r o m n y m  urzędnikiem: Dy  
rekcj i  Robót  Publicznych," pan­
na  m łod a  wniosła w posagu 
komple tnie  urządzon e  mieszka-  

■ nie, deb rze  za p ro w a d z o n y  m a ­
g a z y n  gorsec ia rsk i ,  p rzy  ul. 
Z goda  5, go tówkę,  o raz  w a r to ­
śc iową  biżuterję.  Kochała męża  
miłośc ią  niemal ba ł wochwa lczą  
i p rzelała tę miłość na dziecko 
M a r j a n a  Brunona .

S tosunki  ma łżeńskie  popsuły  
się, g d y  M oranow icz  s t rac i ł  po 
sadę .  Wiód ł  te raz  próżnia czy  
t r y b  życ ia ,  będąc na u t r z y m a ­
niu żony,  P a n i  Cmii j a  p r a c o w a ­
ła  ciężko, to też nieraz  z m ęczo ­
n a  i r o z d rażni on a ,  w y rz u c a ł a  
mężowi,  że za jej pieną idze b a ­
wi się w naj lepsze  z innemi.

P o  siedmiu la tach wspólnego 
poż yc ia ,  zerwali  ze sobą.

Cmilja Moranowic z ,  która za 
n a m o w ą  mę ża  spr zed a ła  swój  
sklep,  u rządz i ł a  sobie nowy rna 
g a z y n ,  p r z y  ul. Nowogrodzkie j  
25. M ą ż  osiedlił  się w Górze  
Kalwar j i ,  z ab i e ra jąc  do siebie 
s yna .

f  O s a m o tn io n a  Moranow iczo- 
w a  tęskni ła  ba rd zo  za dz iec­
k iem.  Wiedz ia ła ,  że w y c h o w a ­
nie Br u n o n a  jest  zaniedbane ,  i 
że chłopcu nie jes t  dobrze  przy  
ojcu.  DlatCgo wszczę ła  próby  
poje dna nia .  Do  połowy  lutego 
1932 nada re m n ie  prosi ła  o  zwrot  
s y n a ,  wreszc ie  Mo ranowicz  
pr z y c i ć n ię ty  biedą odał  B r u n o ­
na  matce .

P ani  Cmil ja  pozwol i ła  swemu 
e x -m ężow i  w i d y w a ć  się dw a ra 
z v  ty g o d n io w o  z dzieckiem, A'  
1e M o ra n o w ic z  c zy  to  p ch any  
mi łośc ią  do dz iecka,  czy pra-

Obłęuny czyn skakanego

Krucyfiksem tntiał 
usodztc proKurotora

W iosną ubiegłego roku na ła­
wie oskarżonyeii, w Sądzie Okrę­
gowym  zasiadł Stanisław Maron 
wraz ze swyju wspólnikiem Połot 
czakiem, oskarżeni o teforyzowa- 
nie młodocianych „chłopców od 
zbierania'piłek" na placach gol- 
fówysclł; mieszczących się na 
przedmieściu S ie...T rki.

Chłopcy, usługujący bogatym  
sportowcom , obdarowywani byli 
hujnemi napiwkami. Cieniem za­
wodu zbieracza piłek i postra­
chem, był Maron ze swoim kom­
panem, wymuszający od chłop­
ców okup ża wejście na plac gol­
fowy.

Gdy przewodniczący na roz­
prawie sądowej, odczytywał w y­
rok ękazujący Marona na 3 łata 
więżienia, oskarżony zerwał się 
z miejsca, podbiegł do stołu sę­
dziow skiego, porwał krucyfiks i 
zamierzył się nim w prokuratora 
Cybulskiego. —  Na szczęście, 
cios Chybił i prokurator uniknął 
tragicznego \vypadku.

Maron stanął więc powtórnie 
przed sądem, oskarżony o usiło­
wanie ząbójStWa prokuratora. Za 
ten szaióhy czyn został skazany 
na 4 lata ciężkiego więzienia. 
Obrońca Marona zaapelował. 
Wcżóraj sprawa ta wypłynęła po 
nownie na wokandzie Sądu Ape­
lacyjnego. Obrońca postawił wnio 
sek zbadania poczytalności Ma­
rona, tłoinaeząe, że oskarżony 
mierząc w  prokuratora, nie miał 
intencji popełnienia morderst­
w a, był tylko żtjpółhie wytrąco­
ny z równowagi:

Po zbadaniu Marona przez 
lekarzy ekspertów i po naradzie, 
sąd ogłosił wyrok, obniżający ka 
rę cfo ?  lal wię-zienia

g n ą c  dokuc zyć  żonie, codz ien­
n e  przycjjod.zil do jej mieszka 
nia, pukaniem w okno wywolu  
jąc chło-pca.

Ki-letni Bruno  był  bun to w a­
ny przez ojca przeciw matce,  a 
j ednocześnie s łysza ł  od matki ,  
ze ojciec jego  jest  „ ła jdakiem,  
próżniak iem,  leniem.".

W dmu 2-go m arca  1932 ro­
ku o godz.  8 'ej  z r an a  miedzy  
matką- a s y n e m  w yw ią z a ła  się 
sp rzeczk a  — chłopiec s t aną ł  w 
obronie ob rażonego  ojca.  B r u ­
no cz e r w o n y  z gn iewu k r z y ­
knął :  „ J a  nie chcę być  dłużej u 
m a t n y “ . Ubrał  się pośpiesznie 
by udać się do  ojca.

Nie up łynę ła  godz ina,  gdy  
Mo ranowicz  z sy n e m  stanęli  
przed matką .  Mo ranowicz  był  
z d e n e r w o w a n y  i od progu  zawo 
łał:

— Co ty dziecku opowiadasz  
o mnie.  co ja j es tem za b a n d y ­
ta i z łodz ie jem?

Pani  Moranowic z  spoj rza ła 
na męża  obojętnie z odcieniem 
p o g a r d y  i spokojnie wycedz i ła1:

— P r o s z ę  wyjść,  nie m a m  z 
pa nem nic do mówienia.

Moranow icz  wyci ągn ą ł  z kie 
szeni rewolwer .

—  Jeżeli  nie masz  nic do m ó ­
wienia,  to m a s z  — krzyk ną ł ,  od 
da iąc  s t rza ł  do żony.

Fmil ia  Moranowicz  padła ugo 
dzona  ś m ie r t e ln ym  strzałem. . .

Oto tło s o r a  wy,  k tóra  była 
przedmiotem r o z p r a w y  przed 
sa d e m  ok rę go wym .

Na wstęp ie  o s k a r ż o n y  o 
zbrodnię zabójs twa ,  M o r a n o ­

wicz  sk ł a d a  oświadczenie ,  że 
nie może ze anaw ać ,  g d y ż  jest 
c i ężko ’ chóry'.

Przed  pulpi tem dla św iadków 
s ta je  lekarz eksper t?
: —  Stdn  oskar żo nego  nic jes t  
z ty —  stwderdza,  — ale s k a r ż y  
się on n a  bóle ślejiej kiszki.  Mo 
żc istotnie w tej chwili u-lega a- 
takowi.

Obrońca  Moranowicza ,  adw.  
Wi lhe lm Hofmokl  - Os t rowski ,  
prosi  o odroczenie  s p ra w y .

P r o k u r a t o r  protestuje,  uważa  
jąc-chorobę  M orano wi cza  za sy 
mulację.  Obrońca  s ta wia jąc  
wniosek o odroczenie s p raw y ,  
powołuje  się również na nieo­
becność na jważn ie j s zego  świad 
ka,  11-letniego Brunona ,  obecne 
go  p rz y  t r a g i c z n y m  zajśc iu nie 
szczęś l iwego dziecka,  które iiąj 
lepiej potrafi  s c h a r a k t e r y z o w a ć  
stosunki  między  rodzicami .

— C zem u  Bronon na sp raw ę  
nie p r z y b y ł ?  — replikuje proku  
r a t o r  — to dowodzi ,  że on i j e ­
go opiekunowie mało  interesu ją  
sie s p r a w ą  o jca  -  m ord e rc y .

i znów' a d w o k a t  t ł um aczy :
— M a r j a n  B runon w y jecha ł  

na koionje letnie, nie wiadomo,  
gdz ie  się te raz  zna jduje  Ojciec 
nic miał  od niego listu już od 
dwóch mies ięcy.  Nie mógł  się z 
nim także  dość  często  widywać ,  
gdy  chłopiec był  w W a rs z a w ie .  
Nie pozwolono mało le tn iemu 
odwiedzać  o jca w więzieniu

P o  na radz ie  sądu s p r a w a  zo­
s ta je  o d rocz on a  z powodu nieo 
hecności  na jw ażnie j sz ego  świad  
ka — s y n a  oskarżonego .

1
\ Wesoły K ą c i k «

j

Pod sąd o pin j i
rodziny czytelntKóa „Ostatnich Wiadomości"

Znów now y m o m en t  w zac ię ­
tym  spbrżed N aszych ;  C zyt e ln i ­
ków o d r o g o w s k a z  ży c io w y dla 
n a s z y c h  „ Pr zy ja c ió ł" .  D o t y c h ­
c z a s  zabieral i  głos sami  m ę ż ­
czyźni .  Nawet  się dziwil iśmy,  
bo wiemy,  żc naogół  płeć pięk­
na  b y w a  do zab ie ran ia  głosu 
bardzie j  chę tna  i skora .  Otóż  
dziś wreszc ie  przemówi  po raz  
p ie rw szy  w n a s z y m  „sądzie'" 
niewiasta .  I to, j ak  wnet się prze 
konacie,  usposobiona  ene rg ic z ­
nie a wojowniczo.  T w a r d o  i 
mocno w y p o w ia d a  swój  pogląd,  
a na zakończenie  ciska k a m ie ­
niem z Kaljsza  (gdzie zam ie sz ­
kuje) ,  aż do G rodna ,  skąd  ro ­
dem jeden z p łomiennych  obroń 
ców „Pr z y ja c ió ł" ,  pan Fr.  
Kom-ko.  W y s ł u c h a j m y  więc z 
pokorą  g r om ów ,  p a d a ją c y ch  z 
ust  (a racze j z pióra)  „Mężatki"'  
z Kal isza:

„Nie będę sie  d u żo  r o z p is y ­
w ała . ty lk o  pow iem  k ró tk o :  
g d y b y  m ę ż c z y z n a  b y t  por zada­
n y  i dbał o sw o je  m ienie, to b y  
żo n y  p iln ow ał, bo ja k  sie  ? nia 
żen ił, to  b y ła  „kochana i d o b m 
ra", a te ra z  ju ż  m u pew n o  s ta ­
ra i n ieciekaw a. P ro szę  m i w ie ­
r z y ć ,  ż e  kob ieta  m a że  b y ć  na­
w e t b a rd zo  z ła  i pociła, ale g d y  
dostan ie  d obrego  s tern ika , to  
po p łyn ie  p iękn ie i g ładko . Aie  
tem u  panu w c ia z-trze b a  św ie ­
że j m iłości, coś- zm ien ić , coś od  
now ić, bo s ta re  ju ż  mu z b r z y ­
dło... Nie b a c zy  na to , że  to  „no 
we" ju ż je s t te ż  p rze z  w s z y s t ­
kich u ży w a n e  i p rzew ra ca n e  nu 
w s z y s tk ie  s tro n y . Ale on to  w o ­
li. bo to  d la  niego... „nowość"... 
O tó ż p ro szę  w ysłu ch a ć  m ojego  
pog lądu : żona n a le ży  ty lk o  ao. 
m ężu , on jeden  ty lk o  ja  m a, 
je s t je j  panem  i to  mu powinno  
w y s ta r c z y ć . N ie s te ty , ta k  b y w a  
rza d k o . O ch, w y,  m ę żc zy źn i,  
za sta n ó w cie  sie , jak  sobie u k ła ­
dacie to wasze ż y c ie !  J esteśc ie

zaślep ien i tem i „now enn'. Ąle  
i y  taka  w am  da s z c z ę ś c ie ? 
O w szem , m o że  i da je, ale t y l ­
ko, póki czu je  ciepła k ieszeń , 
potem  za ś , g d y  k ieszeń  już je s t  
zim na, n a tych m ia st szuka św ic  
żc j o fia ry . Nie da j B oże  p ro w a ­
d z ić  tak ie  ż y c ic , jak  one! R ę­
c zę , ż c  b y ło b y  lep iej, g d y b y  
m ę żc zy źn i w ięce j dbali o sw ó j  
honor i am bicję. W te d y  jedn ej 
i drugiej ta k ie j d a lib y  kopniaka  
i basta! T ak i ro zw ie d z io n y  m ąż  
m a tę  sw o ja  um iłow aną w ybran  
ke i ż y je  z  nia, ale. k ie d y  p r z y ­
ch o d zi śm ierć , to  za w sze  w ż y ­
wo żo n y . T o  fakt p ra w d z iw y ,  
to  nie ba jka! R a d z e  w ięc tem u  
n ieszczęśliw em u  m ałżon kow i 
w rócić  do żo n y , b łagać ją  o 
przeb a czen ie  i B oga p rzeb ła g a ć  
za  złam anie sakram entu  muł 
żeń sk iego , b y ć  p ra w d z iw y m  m ę  
żem , nie an iołkiem  dla  ludzi, a 
pó td jab lem  d la  żo n y . W te d y  i 
żona b ęd zie  dobra i ży c ie  p o ­
p łyn ie  s ło d k o  a spokojn ie . In­
na r z e c z , g d y b y  żona nie chcia­
ła go  p rzy ją ć : W te d y  m ąż ma 
pra w o  szu k a ć  p o c iech y  i m iło ­
śc i, a le m nie słę  zd a je , ż e  żona  
d o s y ć  ju ż  łe z  w y la ła . W ró ć  
w iec, c z ło w ie k u , do  żo n y , bo  w 
ła jdack iem  ży c iu  na p s y  z e j­
d z ie sz . M ałżeń stw o  nic za  nas 
się  za c zę ło  i nie za  nas się  skoń  
c z y . A ten  pan z G rodna, to  te ż  
m u si b y ć  d o s y ć  d o b ry  num erek. 
W y o b ra ża m  sobie... C zło w iek  
re lig ijn y  i d o b ry  o b y w a te l P o l­
sk i w e  bedzie  s ze d ł na lep ta ­
k iego  ła jdack iego  ży c ia . W styd ,. 
Panie z  G rodna! Już z  P ańskie  
go listu  czuć, c zem  Pan pach­
nie. W iem , ż e  du żo  lu dzi s ta n ę ­
ło b y  po m o je j stron ie , ale nie 
każdem u  chce s ię  pisać".

Co do tego ostatniego, to Sz 
Pani się zlekka myli bo listów  
jest taki huk, że niesposób na­
dążyć z drukowaniem tego 
w szystkiego...

W HOTELU

P a n  W a c ł a w  Łóż eczko  jest  
właścicielem hoteliku „P od j u r ­
ny m kogutem".  Hotel ik ten o d ­
wiedza ją  na j rozmai t s i  goście.

P a n  Łóżeczko  jes t  oc z y w iś ­
cie w n a j l epszym  hu m orz e  wów 
czas,  g d y  w sz ys t k ie  łóżka  są  za 
jęte.  Do łóżek czuje on pewien 
s e n ty m e n t  mów iąc :

—  Łoże,  panie dzięju to n a j ­
w sp an ia l s zy  i na jpo ży tec znie j ­
sz y  mebel  na świecie.  Je s t  ono  
począ tk iem i końcem każdego  
s ta t eczn eg o  człowieka.  I d late ­
g o  d u m n y  jes tem ze sw ego z a ­
wodu i nazwiska .

S-ma wieczór.  Do hotelu zgła 
sza się jak iś  w s ta w io ny  gość.

— Pa n ic  z pod jur nego  k o g u ­
ta — mówi.  — Daj pan jaki p o ­
kój, ty lko  bez łóżka  i świat ła ,  
żeby nie było.. .

—  P o k ó j  beż świa t ła  i bez łóż 
k a ?  —  dziwi się p. Łóżeczko .

— No , pewnie.  P lusk iew i 
pcheł  w łóżku za trzęsien ie ,  więc 
i tak będę leżał  na podłodze.

— No, a św ia t ło?

— Pocien iku  k a ra lu c h y  i pru 
saki  nie wyjdą- z dz iur  i będę 
mógł  spać  spokojnie.

O 10-tej w i e c z ó r / p a n  Łóżecz 
ko puka  do pokoju Nr. 1. po­
czerń pocichu o twiera  drzwi  i 
wsu w a  się : py ta :

—  C z y  pan już śp i ?
A g d y  nie o trzymuje ,  odpowie  

dzi. w y c ią g a  delikatnie,  podusz 
ke z pod g ł ow y śp iącego  i nie­
sie ją  do pokoju oz naczonego  
Nr.. 2. : ■

— No. — mówi,  poda jąc  p o ­
duszkę  gośc iowi  — proszę  się 
s zybko  k łaść  i p rędko  za,snąć, 
bo podusz ka  pot r zebna  jeśzcze  
dl i kilku esób k tóre  niecierpli­
wie na nią czeka ją.

Do  hotel iku przychodzą ,  taić  
że od czasu  do czasu różne 
parki .

—  P a ń s t w o  sa  m a ł ż e ń s t w e m ? '  
— pyta  p. Łóżeczko .  — P o p r o ­
szę panią  o dowód.

■— Co d o w ó d ?  —  dziwi  się 
panna .  — Dowód m a łż e ń s tw a  
mia łam  je szcze  pr z e d  ślubem. 
Ale panu przec ież  tego nie p o ­
każe ,  pan nie lekarz.  /

— Ja  się p y t a m  o dowód oso ­
bisty.

—  Ile pan bierze za  pokój,  za 
jedna  noc?  —  p y ta  mę żc zyz na .

—  Pięć złotych.
— Co, aż pięć złotych! Ob­

licz pan ileby wobec tego kosz­
towało m ałżeństwo za rok. T yl­
ko miljonerzy mogliby się że­
nić.

Z astęp ca ,

Łabędzie 
króla Anglji

G d y b y  s ta re,  formaln ie  je sz ­
cze istniejące p r a w o  w Anglji 
by ło  w p r o w a d z o n e  w życie.  Każ 
dy Anglik,  winny  zabicia łabę­
dz ia , '  mus ia łby ponieść za ten 
czyn- k a r ę  śmierci .  Łabędz ie  cie 
szą  się w Anglji  t a k ą  opieką,  
j ak  żadne  inne s tworzenie .  P r a  
s ta re  p r aw o  mówi,  że k a ż d y  ła­
będź jes t  własnośc ią  króla.  Ł a ­
będzie by ły  ongi w Anglij  rzad  
kością i w celu oc h ro n y  ich ogło 
szono je na mocy p r a w a  jako  
w ła sno ść  kró lewską,  k tórej  nie 
wolno było tykać .

Jezlero które zmienia 
swa forma

Takie  .jezioro zna jduje  się w  
Lep r igna no  tta północ  od Rz y  
mu. Od cza su  do cza su  jez ioro  
cofa się p r z y  brzegu  pół nocny m,  
w o d y  jego o d p ły w a ją  i od s ł an ia  
ją  dno,  a n a to m ia s t  p r z y  brz e­
gu  wschodn im woda  w dzier a  
się wgłąb  lądu na  ki lkaset  m e ­
trów.  C ie kaw e  to z j awisko  m a  
podobno sw o ją  p r z y c z y n ę  W 
dzia ła lnośc i  wulkanów.

I słusznie
Rozmaici franci 
fanrykanci 
partolili wody, 
limoniady — sypiąc sody, 
farby, „acharyny aż milo!
Wreszcie znudziło
się władzom patrzeć na tę sztuczkę, 
więc dano „fabrykantom"" nauczkę 
solidną, żeby o swoich grzechach

pamiętali.*
pozamykali
owe partackie kramiki.
Nie pomogły płacze, krzyki,
prośby,
groŹDy!..,
— I słusznie, że zrobiono porządek z

partaczami, 
co truli spragnionych swoimi „odami.

»ervus.

Odpowiedzi od Redakcji
P. Zosia, fanka i W ładka oraz „Je­

den za wszystkich". —Listy nie podpi­
sane nie mogą służyć, jako matefjał in­
formacyjny dla Redakcj,’. Skorzystamy, 
jeżeli otrzymamy — wyłącznie do naszej 
wiadomości — nazwiska i adresy, pod­
pisanych na liście.

Wyjaśnienie
W  związku z podanym przez nas spra 

wozdńnlem z rozprawy sądowej (w dn. 
28 czerwca b r .) , skazującej post. An­
toniego W ójcka  na 1 rok w.kzienia Z3 
zarażenie małej Irenki W . — rodzice 
dziewczynki proszą nas o wyjaśnienie, 
że Wójcik nie był ich sublokatorem, 
lec2 owej krytycznej nocy przyszedł do 
mieszkan.a na prośbę nieobecnego w 
mieście ojca, aby zaopiekować się dzieć 
rai,

R A D J O
ROZGŁOŚNIA

W ARSZAW SKA
12.10 Codzenny Przegląd. Prasy Pol­

skiej. 12;45 Muzyka lekka i taneczna. 
13.35 Duety operowe. 15.10 Koncert z 
płvt gramofonowych. 16.40 Odczyt, 

"I7Ó0 Koncert popołudniowy. 18.20 T r. 
z.e Lwowa meczu ,tęiiiąowcgy Poissn 
W ęgrv. 18.30 Muzyka 'ekka i taneczna.
.jf.Jj LA L. l ićiD̂ ł.l, ’ . w -,0\c ' ' l
tenisowego Polska — W ęgry. 19.15 Roz 
maitości. 19.35 Prasowy Dziennik Rad­
iowy. 20.00 Transmisja z Salzburga, 
22.40 Wiadomość,' sportowe. 22.50 Mu­
zyka taneczna.

ZEGARM ISTRZ specjalista Bronisław 
Mosiejczuk długoletni były współpraco­
wnik firmy A. Modro i innych reparuje 
solidn.e, i tanie zegary. Leszno 47 — 
sklep.

SA M OCH OD OW E Kursy Tuszyńskie­
go W arszawa. Mazowiecka 11.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn a



N ń P ł E T N O W

Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Gdy doktór Marski zgłosił się zno\vu • do riero- 

tuica,  by zaotiaruWltć óuiek-ę Toli  i k-*oli u l i /ymał  od- 
, '.'vi, fecmiuwną.

Nic poruszał już tej sprawy więcej.
Stwierdził ,  żc w sercach dziewuszek płonie nie- 

znicz nienawiści ku niemu.
Wracając  do domu, źastał  u siebie Jana Bcrcń- 

skicgo, najspokojniej  rozmawiającego z jego własnym 
s r  itan —t Rysiem.

Nie widział się z Bereńskim już od dnia, gdy ten 
wzywał  go do ostrożności i ostrzegał przed możliwą 
omyłką.. .

Ujrzaw szy więc Bereńskiego u siebie i rozmawia­
jącego z R ) ioem, przeraził się straszliwie.

Roco tu przyszedł? O ezem rozmawiają;?
Udał, że przypuszcza , . iż .Bercński przeszedł  do 

niego po poradę lekarską, zaprosił go więc do swego 
gabinetu.  V.' ten sposób uniknął też obecności syna.

Bereński wszedł  do gabinetu,  ale odrazu zastrzegł
się:

—  Nic przybywam,  jako pacjent. Chciałem tylko 
panu doKtorowi podziękować.. .

—  Podziękować?. . .
—  1 ak, za łaskawe zainteresowanie się losami 

dzieci Krystyny Łazarskiej ,  Opowiadały  mi wczoraj. .
—  Więc, zapewne,  wie pan również, że mi odmó­

wiły?
—  Tak.  Za moją radą.
—  Nie rozumiem, doprawdy.  Przecież to byłoby 

dla nich bardzo dobre,  w'ręcz zbawienn?.
—-Niech pan mnie posłucha spokojnie, doktorze.  

Za pańską  sprawą Krystyna Łazarska została skazana 
, to niewinnie. Nie chcę wdęc, aby ż.ródłem szczęścia 
sierotek był ten, kto stał się źródłem nieszczęścia dla 
ich matki...

Pow wdziawszy ło, wstał szybko pożegnał się 
i wyszedł.

Marski wzruszył ramionami i powicdzuał mu w
ślad:

—  Waijat . . .
Widząc,  że Ryś stoi taki zamyślony, Awarski zapj^ 

tał go:
—  O czem myślisz?
—  O tem, ci mi mówił ten człowiek...
—  A cóż ci mówił?
—  Nie znatń się, cop.awda ,  na tej sprawie. Musia­

ła być jednak głośna, skor a  teraz jeszcze słyszę tu 
i owdzie,  jak wspominają o jakiejś Pijaczce. Możebyś 
mi opowiedział ,  co tó za sprawa była?

—  Dobrze, aie po drodz15.. Chodź ze mną
—  Dokąd?
—  Do szpitala. Muszę tam być niedługo.

... Ryś był bardzo zdziwiony. Ojciec nigdy nie zabie­
rał go ze sobą do szpitala ani do kogokolwiek z pac ­
jentów, jak to czynili inni lekarze, mający synów, rów­

nież lekarzy. Ojcowie czynili ich swoimi asystentami,  
aby synowie praktycznie uczyli się swego zawodu pod 
okiem ojKt.

Marski przeciwnie -— nigdy tegoi nie czynił. Na­
wet sobie z niego drwiono, że obawia się konkurencji
SĆlKI!

Była to więc dla Rysia miła niespodzianka.
Wyszli.
Po drodze Marski rzekł:
—  Zdążymy jeszcze przejść ;:iy ! .'.v ."'-.T. To nam 

dobrze zrobi.
—  A jakże z tą sprawą?
—  Mogę ci ją opowiedzieć tv dwóch słów ach: 

Krystyna Łazarska miała dziecko prmmałżuńskie .  
Chciała je usunąć, w ięc je otruła. Zosta'  i skazana na 
śmierć, ale u ła skaw ona .  Teraz odsiaduje dożywotnie 
wiezienie. To wszystko.

Ryś rzelcł wszakże po chwili:
—  Mówią. że Łazarska została skazana na podsta­

wie twojego'  orzeczenia lekarskiego. Stwierdziłeś, o-
Jczywiście, otrucie najdokładniej?

Chyba...  Przecież inaczej nic wydałbym takie- 
tzcnia.

-— A jakaż to była trucizna?
Pytanie bęło zupełnie proste, naturalne i zrozu­

miałe. A jednak miało się stac zarzewdem nowego dra­
matu, wielkiego, wstrząsaiąccgo i posępnego...

To  jedno zdanie, które nasunęłoby sic każdemu, 
kto dowiedziałby sio, że kobieta była skazana na 
śmierć: „ laka  to bida truwzna?" — spadło na Awarskie­
go, jak grom z jasnego nieba. Drgnął, strwożony, za­
lękniony, zmiażdżony.

Nigdy jeszcze, od chwili, ody zdawało mu sia. że 
umiera, duszony trujacemi wyTewami  w sypialni Kry­
styny. nie opanowała  t.r0 taka trwogfrTę

Zrozumiał, że jeżeli zrodzi się w sercu Rysia jaka 
wątpliwość,  to... przepadło.. .

Przepadła jeno sławna, ma i,'dek, spokój, wszys t­
ko... Będzie musiał teraz bronie się nrzeciw włąsnemu 
synowi... Nawet może z nim walczyć?.. .

Ryś pomyślał,  że ojciec, zapewnie, nie usłyszał py­
tania, zaovtał  więc powtórnie:

—  jaką  truciznę znalazłeś w Wnętrznościach dzie­
cka?

—  . . .żadnei . . .— jódnarł M irski szeptem.
Marat  się icdnak panować'  nad sobą. i udawał  cał­

kowitą obojętność: nrzvrdadaisc siu wvstawom skle­
powym, kupując w kiosku gazety. Potem cisnął papie­
rosa. donahmerm Udko do nołowy

Ryś słyszał odnowiedź ojca, ale iei nie zrozumiał.
—  Jakfo? —  zapi ta ł  nie znalazłeś żadnej t ru­

cizny?
. —  N'V
—  A icdnak zaznaczyłeś w raporcie, że dziecko 

jiist niewątpliwie otrute?

—  Tale, bo obrażenia jelit, które stwierdziłem, nie 
mogły byc innego pochodzenia.

-— Czyś aoy tego pewien?
—  Kysiu! —  zawołał Marski —  nie pozwalaj so­

bie na takie żarty.
—  Bynajmniej nie chcę powątpiewać o twpm do­

świadczeniu i dobrej wierze... A jednak...
—  Jednak zechcesz łaskawie zmienić temat roz­

mowny dobrze?
Ryś spojrzał na ojca, niecvi; zdziwiony tonem, ja­

kim doń ojciec nigdy jeszcze nip przemawiaj,  ak. . .  u- 
milkł.

Po cliwdli już byli w szpitalu.
Aby zatrzeć przykre wrażenie tej rozmowy, Mar­

ski usilnie zasięgał opinji syna co do tego lub owwgo 
chorego. Ukradkiem wszakże przypatrywał  ńiu się ba­
cznie.

Pozornii Ryś był zupełnie spokojny. Dwm razy tyl­
ko Ala,raki musiał mu p o w t a r z a c o  00 niego mow ... uy , , 
Ryś, j akby myślał o czem innem...

Ojciec był dla Rysia teraz nardzicj czuły, niż kie­
dykolwiek. Ryś dla niego —  też Marski uspokoił się 
całkowicie.

Byl już teraz pewien, żc do duszy kysia nie za­
kradło się żadne podejrzenie

A jednak któregoś dnia wwhodząc niespodzianie 
do pokoju Rysia, zastał go tak głebo :o no g rś zonw o  
w jakicmś czytaniu, że nawet nie słyszał przybycia oj- 
ca.

Marski poklepał go po ramieniu, pytając:
—  Co ty? śnisz?
Rysiek drgnął  i odruchowo zakrył rękami to, co 

czytał. ATożnaby pomyśleć,  że chciał coś ukryć przed 
wzrokiem ojcowskim. Marski wszakże widział to' i za­
pytał:

—  Co czytałeś aż tak bardzo uważnie?
—- Nic takiego. 1 nie spałem, a poprostu trochę 

mnie głowa boli. Wezmę proszek i będzie po wszyst  
kiem.

Zaczął przewracać gazety, pożółkłe, a widać, że 
bardzo stare, jakieś papiery i akta, które widocznie pil­
nie wertował, szepcąc:

-i- Udsif to ja podaiatawf ^wpiWŁkb? > g
Wie znalazł ich; N j u m i ą ł  ich jucstó. 1 

Zapytał więc ojca: ..'n
—  Może mógłbyś mi poźytzyć?
—- Owszem, mam w rttojej apteczce gabinetowej,  

łdź i przynieś sobie.
Rys się zawahał,
Jeżeli ojciec zostanie sam, wystarczy mu rzm oka, 

aby się przekonać, co syn przeglądał *
Aby wszakże nie budzić podejrzeń, wyszedł.

Dalszy ciąg nastąpi .

DANIEL BACHFACH

Siadami
Sensacyjne pamiętn Ri

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

„Dintojra”
Zwołano ,dinrojrę‘ , która po­

stanowiła uniemożliwić w łaści­
cielce domu publicznego, prowa­
dzenie przedsiębiorstw a. .

C iekaw v jest sposób w i akt 
zarządzenie to w ykonano. Nie 
u ty to  żadnego gwałtu. K ażde­
go w ieczora  k Ikunastu człon  
ków zw iązku przychodziło do 
domu opornej i zasiadało przy 
stolikach z dziew czętam i przy; 
czem  kazał, podaw ać do stołu  
w od ę sodow ą, za którą zresztą  
płacili. O czyw iście, że stali b y ­
w alcy  lupanaru po k ilkakrot­
nych w izytach nie mogąc zna­
leźć „dam do tow arzystw a, 
bowiem  w szystk ie  bez wyjątku  
były ..zajęte" przez członków  
zw iązku —  przenieśli się gdzie- 
mdz ej.

Prośby i groźby w łaścicielk i 
dom * po*©rtały t e r  skutku.

W reszcie steroryzow ana, zdecy  
dow ala się płacić m .esięczne  
składki, przyczem  musiała za ­
płacić jeszcze tytułem  kary za 
nieposłuszeństw o okazane
zw iązkow i dość pokaźną sum ­
kę.

„DINTO |RA“ ZŁODZIEJSKA.
Tak samo jak i sulenerzy, zło  

dzieje —  zaw odow cy posiada­
ją swój zw iązek  i opłacają mie 
sięczne składki Zebrane p ie­
niądze jak i u sutenerów  służą  
w pierwszym  rzędzie na obro­
nę złodzieja,, w razie jego „za­
sypania się" (aresztow ania), na 
zabezp ieczen ie  bytu rodźm y sie 
dzącego w w ięzieniu, na w a­
łów ki, na adw okatów  i t. p. 
O bow iązkiem  zw iązku jest rów  
n ież stw arzanie fa łszyw ego a li­
bi dla aresztowanych i  dostar-

I czenie fałszyw ych świadków  
na rozprawę, lub też u sędzie­
go śledczego

Siedzący w  w ięzieniu musi te 
dnak. w iedzieć, jak się ma tłu 
m aczyć i zw iązek znajduje dro­
gę, by przesłać mu do w ięzie  
nia w iadom ość (gryps) co ma 
m ówić w czasie badania i na 
kogo się pow ołać. M ożna śmia- 
ł i> pow iedzieć, że w  całym  św ie  
cie niema, w ięzięniąi do które­
go przestępcy nie znaleźliby  
drogi, b*r przem yc ć wiadom ość 
dla znajdujących się tam w .ęż- 
niów.

Czy to przy podawaniu jedze­
nia, „grypranka ‘ (karteczka) ta 
ka przeszm uglowana zostaje do 
w ięzienia, czy też przez w ięź­
nia, który wychodzi na w ol­
ność

Znany był fakt, że eden z 
przestępców  chcąc dac w iado­
m ość koledze, który znajdował 
ię w w ięzieniu, —  popełnił 

drobną kradzież i dał się ująć. 
Skazany na trzy miesiące., osa­
dzony został w  tem samem w ię  
zieniu i tam już znalazł drogę, 
by porozumieć się ze swym  
kom panem  i pow iedzieć mu co  
należało.

„Dintojra” u złodziei w ich 
życiu „zawodowem " odgrywa  
pierwszorzędną rolę. Oczywi­

ście nie mogą oni w razie sporu 
przy podziale łupu lub z innej 
przyczyny zwracać się do
władz sądow ych, lub pclicyj 
nych. W . tych wypadkach są ­
dzi „dintojra". N ajczęściej ,,din 
tojry" prowadzone są pc między 
złodziejam i i paserami (nabyw­
cami kradzionych rzeczy).

Do związku złodziei należą  
w szystk ie  praw ie kategorie za 
wyjątkiem kasiar.zy. Kasiarze
uważają .się za arystokrację zło  
dzie:ską i nie mają nic w rpolnt 
go z „dólimarzami" (złodzieje  
kieszonkow i | (ub „szpringowcą  
mi" albu „klajwisznikami" (zło­
dzieje m iesżk a n o w ’), nie m ó­
w ię ju4 o „pajęczarza-h" (zło­
dzieje b ielizny ze strychu, k tó ­
rzy stoją na najniższym szcze ­
blu hierarchji złodziejskiej >.

Bardzo często  .dintojra" roz­
strzyga spory o dzielnicę, gdyż 
trzeba w iedzieć, że złodzieje  
kieszonkow , i m ieszkaniow i 
mają sw e dzielnice, gdzie w y ­
łącznie im w olno operow ać.

D ziw nem  to  się w.yda, a je­
dnak jest to prawda, że jiodei- 
rzany o kradzież w  tramwaju  
naprzykład przy ulicy Marsz.ał 
kow skiej, oburzony złodzieja­
szek k ieszonkow y będzie tw ier  
dzif, że jego dzielnicą to np. 
N alew ki i okolice ,

A czk olw iek  wydaje się to 
niepraw dopodobne, a jednau. 
tak jesi i biada złodziejowi, któ­
ry zostań .e schw ytany przez 
„kolegów" po fachu nie w swu  
:ej dzielnicy. W ezw any on wte 
dy zostaje na „dintojrę" i b ę ­
dzie surowo ukarany. Za pierw­
szym razem  dostaje tylko o* 
strzeżen ie, ale już przy następ­
nym y-ypadku skazany zosrajo 
na bezczynność w  przeciągu  
m iesiąca lub dwóch tygodni, to  
znaczy, że nie wojno mu wyjść 
na m iasto „na zaroDek".

J est to dla zaw odow ca Jhar- 
dzo surow a kara. gdyż nie m ó­
w iąc już o utracie zarobku, 
w prost strasznie dlą n;ego. iest  
trwać przez m iesiąc w jbezczyn 
ności. A >ednab żaden /  nich 
nie sprzeciwi się wyrokowi 
„d in tojry , który jest dla ełe-- 
m enlu przestępczego bezap ela ­
cyjny.

N ierzadkie są rów nież przez 
„dintojrę" wyroki śmierci. W y  
roki te w ydaw ane są na zdraj­
ców  (kapusiów) Zdradą uw aża  
na iest u elem entu przestępcze  
go za n ijw iąksze przestępstw o  
i który zdradzi sw ych  tow arzy­
szy, może byc pewien, że cze­
ka go n icraw oJnie śmierć,

Dalwj ciąg na*ta ni.
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K R O N I K A A K O  W  A
NIEBYWAŁA OKAZ j\!
Nowo otwąrta PRACOWNIA OBUWIA
pod fir .̂A JAN SENKARA
Kr«l,ó^, Pynek Kleparski 1. 9

 s^r.jc iw  ^m iche  „Feniks11
poleca po cenach najtańszych obuwie 
pierwsifcorzęćjn/e, jakoteż wykonuje wszel­
kie *iiaprawył po najniższych cenach

Cennik naprawy obuwia: 
Z e ló w k i d a m s k ie  od 2 .— Zł.
Z e ló w k i m ę s k ie  ,, 3. - Z ł.
O b c a sy  d a m s k ie  „ —.8 , g r .
O b c a s y  m ę s k ie  „  1 .2 0  Zł.

R o b o ty  s z y t e  d r o ż e j  o  5 0  g r .  
Naprawy ob lwia wykonuję 
w przeciągu 3-ch godzin.

P iątek  : N- M. P. Śnieżnej 

Przepowiednie astrologiczne.
Bardzo dodatnie wpływy dla rolników 

oraz przemysłowców, Powodzenie w 
spekulacji.

W polityce nowe posunięcia, mniej 
lub więcej dodatnie.

T eart Miejski: Królowa Przedm ieścia 
A dria : „N ad modrym Dunajem "
A po llo : „W  gabinecie lekarza"
Prom ień : W alc miłości
Sztuka : Liljanka chce się rozwieść
S ło ń ce : Policjant ijbandyte
£ . / i l t  Syn wodza
Uciecha : Żółta m aska
W anda: „Rezygnacja"

Skandaliczne zajście w restauracji Fullera
O. t ‘ - *

W restauracji*, hotelu P ollcra w spółpracow nicy Ilnstr. Kurjcra go kolegę, raniąc go w czoło  
w Krakowie dę^zjtp onegdaj| wie- r € o flz . prowadzili dyskusję na te- Dalszicj w alce położyła  kres in- 
czór do zajścia, k tó reg o  św iad^ m at polityczny. W pewnej chwy-r terw encja >sób trzecich, 
kiem było  łićzne grono o śo o  1; dyskusja zaogniła się, w tern; Sprawą tą ma się  z a j ą ć S y n -  
preebywają^ych t^ówczaś w lol-i--’'; j^deft z 'rozma wiających chwiej* dyk, t Dziennikarzy w Krakowie, 
lu. Dwaj dziennikarze krakowscy sąśićdńi stolik  i uderzył nim swe-,.

Mąż spotkał się z żoną w spelunce rozpusty

Radjo
G. 12.20 Płyty gram ., 12.40 Komuni­

kat m eteorol.. 12.45. Płyty gram ., 15 00 
Komunikuc gospodarczy, 15 10 Płyty 
gram ., 16.40 O dczyt 17.00 K orcert, 
18.00 O dczyt, 19.15 Rozmaitości, r i9.45 
O dczyt. 20.00 K oncert, 21.55 W iado­
mości bieżące, 22.40 W iadomości sp o r­
towe, 22.50 Muzyka taneczna.

Dyżur nocny aptek i
. Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 
66, M ikołajska 4, Dajwór 6, Kalwaryj- 
ska 27.

Dekoracja m iasta w  dnia 5 
i  6 sierpnia.

Prezydjum  m. Krakowa i K o­
m itet O byw atelsk i „Marszu Szla­
kiem Kadrówki1' uprasza w łaści­
cieli realności i przedsiębiorstw  
o udekorow anie dom ów  w dniu
5 i 6 bm.
o
Zona zamordowała 28 letniego 

męża.
W  N ow ym  Targu policja aresz­

tow ała T eklę Bednarską z Szuf­
low a pod N . Targiem , jej matkę 
A n n ę K olasę oraz brata 19-Iet- 
niego Franciszka K olasa za to 
ze zam ordow ali kolbą strzelby  
w racającego z targu m ęża Bed- 
naisk iej 28-letn iego  Stanisław a  
Bednarskiego i zw łoki zakopali 
na palach pod Turbanem.

Pow odem  oh yd n ego mordu 
były  z łe  stosunki m iędzy m ałżon­
kami.

Polradnik zamordował goapo- 
darza.

A resztow ano T ereszkę Kra- 
marczuka, pośrednika pod zarzu­
tem zam ordowania Józef? Żab­
czyń sk iego  ze wsi Sarny. Żab­
czyński korzystając z pośredni­
ctw a Kram aiczuka, chciał kupić 
dom w m ieście i razem z nim 
udał się celem  zadatkowania. Po  
upływ ie kilku dni znaleziono w 
lesie zakopanego trupa Żabczyń­
sk iego  bez pieniędzy.

Kramarczuk jest posądzony o 
dokonanie teg o  mardu i rabunku.

N iezw ykłą  sensację w w arszaw­
skich kołach tow arzyskich w y­
w ołał dram atyczny skandal, k tó­
ry rozegrał się w podejrzanych  
„salonach" pani H -ow ej.

Salony pani H . należą do naj­
bardziej wytw ornych lokali war­
szaw skiego n ocn ego życia.

Pan: H. w iaz z mężem zaj­
muje w spaniały fi-ciopoko^owy 
lokal przy ul.* M arszałkowskiej. 
Lokal ten  jednak służy celom  
specjalnym .

Pani H. wynajmuje m ieszkanie 
co noc innej osobie za sum ę 
20 0 — 300 zł.

Zamawiający m ieszkanie poda­
je typ kobiety, z którą się prag­
nie w w ytwornym  m ieszkaniu  
stręcicielk znaleźć. O zn aczon e­

go  w ieczoru wym arzony idea! 
czeka na adonisa.

Ten ukryty przed okiem władz  
„warszawski sztuczny raj ‘ stał 
się  terenem  g łośn ego  skandalu  
tow arzysk iego. Przed trzema 

I dniami do p. H. przyDył znany 
przem ysłow iec warszawski inż. 
Kazimierz B. Usłużna p. H. p o­
leciła  mu zgłosić się nazajutrz 
w ieczorem , w ręczając inż. klu­
cze . O  godz. 10 wieczorem  przy­
był do m ieszkania przem ysło­
w iec.

W sąsiednim  pokoju leżąc na 
kanapie oczekiw ała nań nieznana 
piękność. B. w szedł do pokoju, 
kobieta pow stała z tapczanu.

To co się stało, nie podaje

się o p isow :. B. chw ycił się za po­
ręcz krzesła i b lady jak trup 
wydaw ał tylko gardłow e d źw ię­
ki. K obieta upadła na pod łogę. 
Spotkali się... mąż i żona.

Co się następnie działo w 
wspałniałym  salonie mieszkania 
przy ul. M arszałkow skiej, p ozo­
staje tajemnicą. Jedno jest wia­
domo, że po upływ ie pół god z. 
od w strząsającego spotkan*a zgar­
biony, postarzały o kilkanaście 
lat pan B. wsiadł du taksówki 
i kazał się zaw ieźć do hotelu.

D o m ieszkania zaś przem ysło­
wca tej nocy wzyw ano p o g o to ­
wie, które ratow ało żonę B. po 
zażyciu przez nią esen cy  octo ­
wej.

Mąż Gorgonowej w Krakowie
Jak już donieśliśm y nadszedł 

z A m eryki telegram  dla G orgo- 
nowej, w którym mąż jej, Erw;n 
G orgon, wyraża ogrom ną radość 
z pow odu u ch y len a  wyroku  
przez Sąd najw yższy w W arsza­
w ie. W telegram ie tym pisze  
G orgon m. in., że nadal w ierzy  
w jej n iew inność, i zapow iida, 
że na rozprawę, która odbędzie  
się w Krakowie, przybędzi2 oso  
biście i zeznaw ać będzie jako 
świadek.

G orgonow a w rozm owach ze

swojem, tow arzyszkam i w celi 
wyraża stale przekonanie, iż nie 
lęka się już o swój los.

G orgonow a pozostaje pod sta­
łą opieką lekarza w ięziem .ego, 
który cod zien n ie  ją odw iedza i 
bada jej stan zdrowia.

W edle zdania lekarzy, ciąża 
G orgonow ej rozwija się zupełnie 
normalnie i w połow ie sierpnia 
spodziew ać się należy rozwią­
zania.

Na prośbę G orgonow ej dostar­

cza się jej w ostatnich dniach 
gazet i książek, na których c z y ­
taniu spędza w iększą część dnia 
C harakterystyczną jest rzeczą, 
iż Gorgonowra składa skrupulat­
nie w szelkie wycinki z gazet, w 
których jest mowa o tragcdji 
brzuchowickiej.

Jak się dowiadujem y, w następ­
nym tygodniu  akty G orgonowej 
przesłane zostaną sądow i kra­
kowskiem u, który pow eźm ie d e ­
cyzję co ao  term inu rozprawy.

Krwawe zajście podczas egzekucji na wsi
M oszek Pom eranc w Radomiu 

przy ul. H oża 5 miał w eksle na 
kilkaset zl. Poniew aż dłużnik nie 
uiszczał należytości w terminie, 
zostały  w eksle zaprotestow ane. 
Gdy proces nie pom ógł, Poroe- 
ranc oddał sprawę w ręce  ko­
mornika.

O negdaj Pom eranc w tow a­
rzystw ie Komornika L udw ikow ­
sk iego  wybrał się w celu zajęcia  
rzeczy do dłużnika sw ego Józefa  
Banaszkiewicza, zam. wsi Ed­
wardów , gm iny sk arzyszew sl iej. 
Gdy przybyli na m iejsce, p o czę­
li się na boku naradzać. W  tym

m om encie Józef B anaszkiew ic  
chw ycił k łotm eę i począł nią za­
dawać rany swemu w ierzycielow i 
tak, iż złam ał mu uderzeniem  
kłotn icy lew a ręKę. D o zajęcia  
rzeczy nie d oszło . Pom eranc 
jest szew cem -chałupnikiem  i p o­
siada na utrznmaniu 6-ro dzieci.

W y tw o rn a  d a m a  z łodz ie jką
C o rok latem zdarzają się  na 

t. zw. lin]i otw ockiej, na letn 1- 
^kach na przestrzeni W aw er — 
O tw ock jakieś w ydarzenia, sen ­
sacje i t. p.

W  ostatnich  czasach ukazała 
się tam jakaś w ytw ornie ubiana  
„dama".

Pod pretekstem  wynajmu lo ­
kalu korzysta ona z nadarzają-

I
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3 LETNI KURS:
ąkt, pejsaż, martwa natura, kom pozycja, croquis, grafika, 
Wy k ł a d y :  historja sztuki, anafomja, perspektyw a< techno- 
logja materjałózu malarskich. Kurs  ydobnictwa* N auka  
trwa od 9— 7 i od 3—6,croquis, od 5—6. Kur s  w ieczorny : 

od 5— S obejmuje akt, croquis, w ykłady i grafika. 
Szkoła posiada p rzy w ile je : prawo do w ydawania świadeetze. 
Zwrot opłat za dzieci funkcjonarjuszy państwowych i 'woj­

skowych. Z n iżk i kolejowe 50 procent.
Rok szkolny rozpoczyna się z dniem 10 września. 
Wpisy od 15 czerwca do 1 lipca i od 1 września.

cej się okazji i z m ieszkań wła 
ścicieli willi jakoteż z pen .Jona 
tów  gdzie przebyw a krótki czas 
me płacąc rachunlju, kradnie, co  
pod rękę popadnie.

Złodziejka przerzuca się z m iej­
sca na m ietsce, z jednego Jetni- 
ska na drugie, w szędzie „bucha"  
co sir da i znika.

Poszkodow ani, z łoży)’ skargi 
i policji, która zaczęła  się odna­
lezieniem  eleganckiej złodziejki.

Zaopatrzył się w mydło
Policja zatrzym ała Paźa Lud­

wika, lat 21,  bez zajęcia, zam. 
G ęsia 32, za kradzież 12 kaw ał­
ków m ydła na szkodę niezna­
nego w łaściciela .

Najbliższe mecze ligow e:

, W nadchodzącą n iedzielę od  
będą się następujące m ecze li­
gowe: Ł. K. S. —  Ruch w W ie l­
kich Hajdukach, Legja — Cra- 
covia w W arszawie, Garbarnia —• 
Cząrni w Krakowie ! W arta — 
22pp. w Poznaniu.

Piywiei.it się na drabinie.

U biegłej nocy w Stryju p o p e ł­
nił sam obójstw o przez p ow iesze­
nie się  na drabinie stojącej „a 
pudwórzu starszy w oźny oddzia1 
łu drogow ego P. K. P. A leksander  
Zabrona licząć lat 60.

Jak ustalono pow odem  sam o­
bójstwa były niesnaski rodzinne 
i opłakane stosunki m aterjalne.

Aresztowanie oszusta.

P opcja zatrzym ała Baster.i 
M ieczysław a, lat 26, bez zajęcia, 
zam. ul. W ielicka* 13. za oszu­
stw o popełn ione przez sprzedaz  
pierścionka z mało w artościow e­
go metalu za kw otę 78 zł. Marji 
Baran, zam. w G ołkow icach, ja­
ko złoty.

T r a p o a  śmierć fi żołnierz
W Powursku, w pow. kow el- 

skim, w czasie ćw iczeń, gdy  
wojsko znajdowało się w polu, 
puw stała nagle w ielka burza z 
grzmotami i ulew ą. Jeden z plo 
runów uderzył w grupę żo łn ie­
rzy, zabijajac czterech oraz ra­
niąc dalszych ośmiu. W b. c ię ż ­
kim stanie przew ieziono rannych 
do szpitala w C hełm ie, z których  
dwaj w drodze do szpitala zmarli.

Skrócenie służby wojskowej
W M inisterstw ie Spraw W oj­

skow ych om awiane są projekty  
skrócenia czasu służby w ojsk o­
wej. D oty  czy ło b y to  jedynie cza­
su służby strzelców  w p iechocie  
k-tóra byłaby ograniczona do 
15 m iesięcy. C zas służby w 
innych form acjach pozosta łby  
bez zmiany.

H M  mężatka i ul. Koperniku 
zualaiła s le » M\t“

W czoraj w nocy przyw iezieno  
do Lw ow a znaną już z poprzed­
nich notatek parę kochanków J ó ­
zefa W olsk iego  i A nnę Jaworską, 
która zb ieg ła  do G dyni, pozo­
stawiając w e Lw ow ie m ęża i re­
staurację.

Jaworska pozostaje pod zarzu­
tem sfałszow ania książeczki P. 
K. O ., zaś W olski oskarżony  
jest o bezprawne n oszen ie  mun­
duru marynarki w ojskow ej i 
w spółudział w kradzieży dokona­
nej przez Jaworską.

W ybryk natury
Z C zerniow iec donoszą o nie­

bywałym  fenom encie anatom icz­
nym, który w ydarzył się w ru­
muńskiej wsi Tatar-Sunar.

U jed n ego  z m iejscow ych g o ­
spodarzy oprosiła  się Świnia, 
przyczem  z jedenastu prosiąt, 
jedno p rzedstaw iało  nader c ie ­
kawy okaz. Prosiak ten posiadał 
8 nóg, 3 ogony, 4 uszy, przy­
czem  jeden ogon  znajdował się  
na g.łowie potw orka. N iezw ykły  
ten  okaz od esłan o do muzeum  
w Bukareszcie.
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